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Antyklerykalna 
Manifa. Dwa tysiące 
osób przeszło  
11 marca sprzed Pałacu 
Kultury pod Sejm, 
protestując przeciwko 
Mistrzostwom Europy 
i lekcjom religii 
w szkołach.

B yły hasła: „Żądamy przero-
bienia pałaców arcybisku-
pich na kliniki aborcyjne”, 
„Więcej mieszkań komunal-

nych, mniej kościołów”, „Etaty dla 
kobiet, nie dla księży”. Tegoroczna 
manifestacja organizowana przez 
środowiska feministyczne z okazji 
8 marca miała wyjątkowo antyko-
ścielny charakter. Może też dlatego 
nie dopisali jej uczestnicy (rekordo-
wa, X Manifa zgromadziła ich 6 tys.) 

– Mamy dość rządów rynko-
wo-konkordatowych – tłumaczyły 
organizatorki, które protestowały 
również przeciwko wydawaniu pu-
blicznych pieniędzy na organizację 
EURO 2012. Manifestanci nieśli trans-
parenty z hasłami: „Nie igrzysk nam 
trzeba, lecz żłobków i chleba”. – Tur-
niej będzie kosztować 81 mld zł, a dla 
porównania na program „Maluch”, 
z którego dofinansowywane są żłobki 
i inne formy opieki nad małymi dzieć-
mi, przeznaczono w ubiegłym roku  
40 mln zł – mówiła Elżbieta Korol-
czuk, jedna z organizatorek Manify.

XIII Manifa odbywała  się pod 
hasłem rozdziału państwa od  Ko-
ścioła – „Przecinamy pępowinę!”. 
Kobiety niosły m.in. kartonowe no-
życe, a na jednej z platform wieziono 
pępowinę, którą po dotarciu pod Sejm 
symbolicznie przecięło dwoje dzieci, 

wieszcząc narodziny „prawdziwej 
demokracji”.

– Trudno wyobrazić sobie coś bar-
dziej odrażającego i przewrotnego niż 
to, że ziejący nienawiścią do dzieci 
i proaborcyjny feminizm promuje 
swoją ideologię, posługując się w tym 
celu… dziećmi! Nie potrafię wyobra-
zić sobie większej podłości – komen-
tował dla KAI psycholog ks. Marek 
Dziewiecki.

Tuż przed marszem organiza-
torki odśpiewały hymn XIII Manify 
o pępowinie „co na szyjach zaciska 
pętlę swą” i o ministrze Gowinie, któ-
rego „wybrał zamrożony elektorat”. 
Uczestnicy nieśli transparenty, w któ-
rych domagali się dostępu do abor-
cji, zabiegów in vitro, antykoncepcji 
i  edukacji seksualnej w  szkołach. 
Niektóre wyrażone były w wulgarny 
sposób. Żądali też lepszego dostępu 

do  żłobków i  przedszkoli, a  także 
równej płacy dla kobiet i mężczyzn 
na tych samych stanowiskach.

W Manifie uczestniczyli przed-
stawiciele niektórych organizacji 
pracowniczych, m.in. Wolnego 
Związku Zawodowego Sierpień ’80 
oraz politycy SLD i RP, w tym Janusz 
Palikot, Wanda Nowicka i Joanna 
Senyszyn.

� Tomasz Gołąb

Hymn na ludowo?

Z espół „Mazowsze” chce zaśpie-
wać hymn narodowy podczas 

otwarcia EURO 2012. Taką propozy-
cję 9 marca złożyli artyści na spotka-
niu z ministrem kultury Bogdanem 
Zdrojewskim. Minister propozycję 
poparł. – „Mazowsze” śpiewające 
na otwarcie hymn w strojach ludo-
wych to ładny obrazek. Logo EURO 
2012, Warszawa, wszystko pasuje – 
powiedział min. Zdrojewski. Artyści 
czekają na  decyzję w  tej sprawie. 
Podczas spotkania przedstawiciele 
zespołu naświetlili ministrowi tak-
że jego problemy m.in. związane 
z finansowaniem, sytuacją socjalną 
artystów oraz z faktem, że nie roz-
pisano do tej pory konkursu na dy-
rektora instytucji.�
� aś
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Być może już 8 w czerwca, na otwarcie piłkarskiego turnieju,  
Polacy usłyszą hymn w wykonaniu ludowego zespołu

Polecamy 
feministkom

P odobno nawet 
na katolickim 

uniwersytecie są tacy, co mają 
problem z wiarą. Czy chcą 
„przecinać pępowinę”, która 
łączy ich z Panem Bogiem, jak 
robili to uczestnicy Manify? 
Oby nie. Dlatego dziś piszemy 
o planach ewangelizacji, 
która już po Wielkanocy 
odbywać się będzie m.in. 
na UKSW. Na tej samej 
uczelni we wrześniu 
ruszy pierwszy kurs dla 
lekarzy specjalizujących się 
w naprotechnologii. 
To również polecamy 
feministkom, które 
z niezrozumiałych względów 
domagają się jednocześnie 
dostępu do aborcji 
i zabiegów in vitro. A gdyby 
i to ich nie przekonało, 
niech przyjdą na niezwykłe 
misterium pasyjne, które 
w tym roku odbędzie się pod 
papieskim krzyżem. Niech 
razem z nami uronią łzę, 
patrząc na Mękę Chrystusa. 
I razem z nami się nawracają.

Blizna pozostanie

„Kobiety na boiska” i „Ważniejsza matka niż koloratka” – antysportowe i antykościelne hasła nie wzbudziły 
wielkiego entuzjazmu. Tegoroczna Manifa była jedną z mniej licznych

Promuje nas Pałac Kultury

Warszawa cudowna?
Stolica ma szansę zostać wybrana 
do elitarnego grona siedmiu wy-
jątkowych miast świata. Głosować 
można przez internet.

N a  razie, w  konkursie zorga-
nizowanym przez fundację 

New7Wonders przeszliśmy 7 mar-
ca razem z  300 innymi metropo-
liami do  drugiego etapu. Oprócz 
Warszawy o podium walczą także 
Kraków i  Katowice. Konkurencja 
jest  silna, bowiem w  puli są  takie 
miasta jak Nowy Jork, Las Vegas, 
Rzym, Bruksela czy Kair. Wszystko 
zależy od internautów, którzy zagło-
sują do 23 listopada na stronie www.

new7wonders.com/cities/en. Musimy 
starać  się mocno, bo  już  rzut oka 
na kandydatów wystarczy, żeby zo-
baczyć, że z promującym nas Pałacem 
Kultury nie będzie nam łatwo. Do na-
stępnego etapu przejdzie 77 miast, 
z których eksperci wybiorą 28 ofi-
cjalnych kandydatów. Ostateczną 
siódemkę cudownych miast świata 
poznamy jednak dopiero 7 grud-
nia 2013 r. Fundacja New7Wonders 
ogłosiła już dwa konkursy: na siedem 
nowych cudów architektury oraz sie-
dem nowych cudów natury. W tym 
ostatnim konkursie do finału zakwa-
lifikowały się Mazury.

gr

Miasta partnerskie
Warszawa i Smoleńsk. Władze 
Ursynowa podpisały w imieniu 
Warszawy nową umowę 
o współpracy ze Smoleńskiem. 
Dotyczy wymiany delegacji, 
współpracy kulturalnej 
i sportowej.

tekst
Tomasz Gołąb

redaktor wydania

Nowa oferta 
reklamy!

tel. 32/608 80 42 
www.reklama.gosc.pl



gość warszawski2
G

o
ść

 N
ie

dz
ie

ln
y

18
 m

ar
ca

 2
01

2

warszawa@gosc.pl

Adres redakcji: 00-695 Warszawa,
ul. Nowogrodzka 47 a
telefon/faks (22) 628 02 72, (22) 628 03 31
Redagują: Tomasz Gołąb – dyrektor,
ks. Marek Przybylski – asystent kościelny, 
Joanna Jureczko-Wilk, Agata Ślusarczyk

Opiniują, interweniują, protestują

Młoda demokracja
23 nowych radnych z  warszaw-
skich szkół rozpoczęło II kadencję 
Młodzieżowej Rady Warszawy. Będą 
zajmować się problemami stołecz-
nych uczniów, ale nie tylko.

B artłomiej Kubicki z  CXIX LO 
im. Jacka Kuronia wiąże swoją 

przyszłość z samorządem. Po majo-
wej maturze chce studiować prawo 
na  Uniwersytecie Warszawskim, 
a  później startować w  wyborach 
z Woli, gdzie mieszka. On i siedem 
innych osób z  warszawskich gim-
nazjów i szkół ponadgimnazjalnych 
złożyło 8 marca ślubowanie radnego 
II kadencji. 15 innych uczniów będzie 
zasiadać w  Młodzieżowej Radzie 
po raz pierwszy. Wszyscy chcą zro-
bić coś dla rówieśników. – W ubiegłej 
kadencji zajmowaliśmy się m.in. two-
rzeniem młodzieżowych rad dzielnic. 
Udało się w 16 dzielnicach, w Wawrze 
powstanie najprawdopodobniej 
w czerwcu. Na razie rada nie zosta-
ła utworzona jedynie we Włochach 
– mów i Bartłomiej Kubicki. 
Młodzieżowa Rada Warszawy po-
wstała na początku 2010 r. jako organ 
doradczo-konsultacyjny dla władz 

miasta i  jego dzielnic. Składa  się 
z  przedstawicieli uczniów szkół 
z poszczególnych dzielnic. Ma współ-
pracować z organizacjami młodzieżo-
wymi oraz reprezentować je wobec 
władz, na przykład w formie interpe-
lacji składanych na ręce prezydenta 
miasta. Może kierować wnioski do ko-
misji Rady Miasta i opiniować pro-
jekty uchwał. Inicjuje też działania 
o charakterze edukacyjnym, sporto-
wym, rekreacyjnym czy charytatyw-
nym. W trwającej dwa lata ubiegłej 
kadencji MRW interweniowała m.in. 
w sprawie nocnych kursów metra, 
protestowała przeciwko planom za-
malowania graffiti na murze Torów 
Wyścigów Konnych i  lobbowała 
za udostępnieniem internetu w war-
szawskich szkołach publicznych. – 
To ostatnie udało się na Ursynowie, 
ale będzie priorytetem także obec-
nej kadencji. Podobnie jak projekty 
europejskie – zapowiada Bartłomiej 
Kubicki. – A protestowaliście prze-
ciwko zamykaniu szkół? – Ten pro-
blem pojawił się pod koniec kadencji. 
Ale na pewno przyjrzymy się i tej 
sprawie – obiecuje młodzieżowy 
radny.� Tomasz Gołąb

Kardynał 
Kazimierz Nycz

„Jezus Chrystus wskazuje 
nam swój krzyż jako drogę 

do pełni życia, do wiecznego 
szczęścia i mówi: „Kto chce 

iść za mną, niech weźmie 
krzyż swój i niech 
mnie naśladuje” 

(Mk 8,34). Świat tymczasem 
proponuje dzisiaj swoje 
drogi do szczęścia, które 

kuszą perspektywą 
łatwo osiągalnego 

sukcesu. Ich wspólną 
cechą jest obietnica 

wyeliminowania z życia 
bólu, trudu i wysiłku – tego 

wszystkiego, co składa się 
na codzienny krzyż. Świat 
kusi nas, abyśmy uczynili 

z naszego życia wielki 
bal, na którym niczego 

nie powinno zabraknąć, 
abyśmy przemienili 

je w pozbawione zasad 
wielkie igrzyska, podczas 

których zwyciężają 
najsilniejsi i najbardziej 

bezwzględni. Kusi wreszcie 
wizją życia, które jest jak 

rejs luksusowym 
statkiem, płynącym 

od portu do portu 
– w poszukiwaniu 

nowych wrażeń”.

z listu na Wielki Post 2012
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Daj mu, Panie, niebo
Pożegnanie. 7 marca zmarł w 85. roku życia, z tego 59. w kapłaństwie, 
ks. kanonik Henryk Załuska. Był proboszczem w parafiach: Wysokiennice, 
Stara Rawa, Słomczyn oraz Podwyższenia Krzyża Świętego na Jelonkach. 
Od 1989 r. był kapelanem sióstr klarysek kapucynek w Brwinowie. Msza św. 
pogrzebowa odbyła się w parafii św. Floriana w Brwinowie 12 marca, po czym 
zmarły kapłan został pochowany na miejscowym cmentarzu.� gr

Konkurencja dla Marriotta
Inwestycje archidiecezji. Firma 
BBI Development pokazała projekt 
wysokościowca, który powstanie 
na działce u zbiegu ulic Nowogrodz-
kiej i Emilii Plater, należącej do archi-
diecezji warszawskiej. Budowla – 
w kształcie dwóch wysokich na 180 m 
wież, połączonych szklanym łączni-
kiem – będzie sąsiadowała z kościo-
łem Świętych Apostołów Piotra 
i Pawła (par. św. Barbary). Jesienią 
ubiegłego roku warszawska kuria 
podpisała wstępne porozumienie 
z BBI Development. Ponieważ war-
tość inwestycji jest duża, zgodę na nią 
musi wydać Stolica Apostolska. Kiedy 
do Warszawy dotrze zgoda z Waty-
kanu, zostanie powołana spółka, 
która zajmie się budową, a następnie 
sprzedażą 55 tys. mkw. powierzchni 
użytkowej. Wcześniej jednak mia-
sto musi sporządzić miejscowy plan 
zagospodarowania przestrzennego 
dla tego terenu. Plany miasta wzglę-
dem tej części Śródmieścia są zbież-
ne z zamiarami warszawskiej kurii. 
Po drugiej stronie ulicy, w miejscu 
dawnego liceum im. Hoffmanowej 
ratusz zamierza zbudować podobnie 
wysoki wieżowiec.� jjw

Nowy budynek będzie wyższy 
od sąsiadującego z nim hotelu 
Marriott, ale o 50 m niższy 
od Pałacu Kultury i Nauki
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EURO 2012. Stołeczne Biuro Fundu-
szy Europejskich przedłużyło termin 
rekrutacji do programu „Euro-tak-
sówkarz”. Powód? Małe zaintereso-
wanie – na 350 miejsc zgłosiło się 130 
osób. Chętni wezmą udział w szkole-
niach: językowym, z obsługi klienta, 
pierwszej pomocy oraz samoobrony. 
Pierwsza fala szkoleń językowych 
ruszy od kwietnia i potrwa do EURO, 

a  po  mistrzostwach zajęcia będą 
kontynuowane do września. Pozo-
stałe kursy ruszą dopiero po waka-
cjach. – Pierwotnie planowaliśmy 
wyrobić się do EURO 2012, ale zbyt 
późno dostaliśmy dofinansowanie. 
Warszawa jest miastem turystycz-
nym, dlatego zdobyte kwalifikacje 
nie zmarnują się – wyjaśnia Monika 
Muszyńska z BFE. � aś

Zostań eurotaksówkarzem

Program w 80 proc. jest finansowany ze środków unijnych. Resztę, 
ok. 300 zł, taksówkarze muszą zapłacić sami
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Nie dla Ronda 
Miłosierdzia  
Bożego
Nazewnictwo. Mieszkańcy Wawra 
chcieli, by bezimienne dotąd rondo 
na skrzyżowanie ul. Pożaryskiego 
i Żegańskiej nosiło nazwę Miłosier-
dzia Bożego. Radni na posiedzeniu 
Komisji ds. Nazewnictwa Miejskiego, 
które odbyło się 7 marca, zdziwili się 
i jednogłośnie zgodzili ze stanowi-
skiem ekspertów z Zespołu Nazew-
nictwa Miejskiego: „Miłosierdzie 
Boże” nie  nadaje  się do  „żadnego 
obiektu komunikacyjnego”, pasuje 
do placu „przed obiektem sakralnym”. 
– Tak godnym tytułem można nazwać 
np. kapliczkę, a nie węzeł komunika-
cyjny – uważa Anna Nehrebecka-By-
czewska, przewodnicząca Podkomisji 
ds. Nazewnictwa Ulic.

To, co nie udaje się w Wawrze, uda-
ło się w Łomiankach. 4 marca radni 
jednogłośnie zdecydowali o nadaniu 
nazwy Ks. Arcybiskupa Kazimierza 
Majdańskiego rondu u  zbiegu ulic 
Warszawskiej i Brukowej. „Ta decy-
zja ukazuje, że jako mieszkańcy małej 
ojczyzny jesteśmy w stanie wznieść się 
ponad podziały ideologiczno-partyjne 
i jesteśmy zdolni do tego, by stawiać 
sobie za wzór osoby, których autory-
tet jest trwały i ukazujący skuteczne 
drogi pracy na rzecz dobra wspólnego” 
– mówił podczas uroczystej sesji Rady 
Miasta burmistrz Łomianek Tomasz 
Dąbrowski.� aś, tg

Angielski za PiT
Bemowo. Jak zachęcić napływowych 
warszawiaków do płacenia podatków 
w stolicy? Zaoferować tysiąc miejsc 
na darmowy kurs angielskiego i bile-
ty na koncert. Na taki pomysł wpadli 
urzędnicy z Ratusza na Bemowie. 20 
marca o godz. 12 przez stronę www.
bemowo.waw.pl będzie można zapi-
sać się na „Mistrzowski kurs angiel-
skiego”. Zajęcia będą odbywać  się 
w bemowskich szkołach od 2 kwietnia 
do 4 czerwca, raz w tygodniu po dwie 
godziny. O uczestnictwie w kursie 

decyduje kolejność zgłoszeń i oczy-
wiście bycie podatnikiem. Nietypo-
we zachęty urząd dzielnicy stosuje 
już od 4 lat. – Rozdajemy m.in. bilety 
na koncert, proponujemy darmową 
naukę tańca czy  wejścia na  basen. 
Dzięki temu wpływy z  podatków 
z roku na rok się zwiększają. Jedna 
osoba średnio powiększa wpły-
wy do budżetu dzielnicy o 3 tys. zł 
– mówi rzecznik prasowy Michał 
Łukasik.
� aś

Bartłomiej Kubicki w poprzedniej kadencji MRW pełnił funkcję 
wiceprzewodniczącego. Teraz będzie jej przewodniczył
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Jak odczytać tę tragedię?
Katastrofa kolejowa. 7 marca 
w sanktuarium bł. ks. Jerzego Popie-
łuszki na Żoliborzu została odpra-
wiona Msza św. w intencji ofiar kata-
strofy kolejowej pod Szczekocinami. 
Przybyli duszpasterze kolejarzy, dele-
gacje PKP, minister infrastruktury 
i transportu Sławomir Nowak i wice-
minister Andrzej Masal. – Chcemy 
wymodlić to, by ta tragedia stała się 
fundamentem budowania bezpiecz-
nej, normalnej kolei – mówił pod-
czas homilii ks. Ryszard Marciniak, 
duszpasterz kolejarzy archidiecezji 
warszawskiej, apelując o nieustan-
ną modlitwę. Do katastrofy, w której 

zginęło 16 osób, a 56 zostało rannych, 
doszło 3 marca o  20.57 na  zjeździe 
z  Centralnej Magistrali Kolejowej 
w kierunku Krakowa. 

aś/KAI
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B rody aktorów zapuszczone, 
scenografia odświeżona, spe-
cjalne stroje, które do  Polski 

sprowadzono aż  z  Bollywood – 
podreperowane. Niemal wszyst-
ko dopięte już  na  ostatni guzik. 
Misterium, które świeccy wystawia-
ją od 13 lat w Poznaniu, po raz drugi 
zawita do  Warszawy. Tym razem 
nie  na  Służewcu, ale  w  centrum, 
na wyjątkowym placu. Bo przy Grobie 
Nieznanego Żołnierza padła historycz-
na prośba Jana Pawła II o zstąpienie 
Ducha Świętego i odnowienie oblicza 
tej ziemi.

24 marca o  godz. 19. na  placu 
Piłsudskiego rozpocznie  się – jak 
twierdzą organizatorzy – największe 

na świecie widowisko pasyjne, które 
co roku gromadzi kilkadziesiąt tysięcy 
uczestników.

– Scenografia jest gotowa do trans-
portu. Z Poznania do Warszawy de-
koracje, a także profesjonalny sprzęt 
do nagłośnienia i oświetlenia całego 
placu przewieziemy czterema, a może 
nawet pięcioma TIR-ami. Sam montaż 
zajmie około 2 dni – tłumaczy Andrzej 
Lelito, zajmujący się kwestiami organi-
zacyjno-produkcyjnymi widowiska.

Wszyscy zaangażowani w przed-
stawienie pracują za darmo. A to spora 
grupa ludzi, bo sami aktorzy i statyści 
– to około 300 osób. Większość pocho-
dzi ze środowiska skupionego wokół 
poznańskich salezjanów. Ponieważ 

pierwsze widowisko wystawili 13 lat 
temu, teraz w misterium grają także 
ich dzieci.

W tym roku po raz pierwszy zagra 
też spora grupa statystów z Warsza-
wy. Autorem scenariusza jest Artur 
Piotrowski, który na pomysł zorgani-
zowania widowiska pasyjnego wpadł 
jako 23-latek. Od początku nie zmie-
nił się również aktor grający Chry-
stusa. Ziemowit Howadek, z zawodu 
informatyk przygotowuje się do swojej 
roli bardzo poważnie. Scena biczowa-
nia i ukrzyżowania dzięki temu wyglą-
da niesłychanie realistycznie.

Pełna dramaturgii akcja rozpo-
czyna się w przed świątynią jerozo-
limską, gdzie kapłani rozprawiają, 
co zrobić z Jezusem, który śmie na-
zywać się Synem Bożym i uzdrawiać 
w imię Wszechmogącego. Emocje to-
warzyszące wjazdowi do Jerozolimy, 
przy wtórze „Hosanna” z potężnych 
głośników, udzielają się już wszyst-
kim. W czasie, gdy Jezus dzieli się 
ze  swoimi uczniami Eucharystią, 

harcerze będą rozdawać widzom 
chleb. W  misterium może uczest-
niczyć każdy bez względu na wiek, 
płeć czy wyznanie. Na placu Piłsud-
skiego zgromadzić się może nawet 
40–50 tysięcy osób. Większość, jeśli 
nie wszyscy, po 80 minutach będzie 
go  opuszczać w  niezwykłym mil-
czeniu, dokładnie tak, jak rok temu 
opuszczali parking przy Torze Wy-
ścigów Konnych. Ogromne wrażenie 
robi oczywiście scena ukrzyżowania. 
Golgota stanie po przeciwnej stronie 
placu niż Pałac Piłata i Wieczernik. 
Widzowie towarzyszą Chrystuso-
wi całą drogę, a w kulminacyjnym 
momencie klękają, oddając cześć 
Zbawicielowi. To jednak nie koniec 
misterium. Scena, w  której zmar-
twychwstały Chrystus wychodzi 
na spotkanie z Janem Pawłem II także 
wyciska łzy. A ponieważ odegrana 
będzie na pl. Piłsudskiego, pod pa-
pieskim krzyżem, z pewnością pozo-
stawi wrażenie na dłużej. Podobnie 
jak gigantyczna reprodukcja obrazu 

Jezusa Miłosiernego, z którego serca 
w Warszawę wystrzeli snop jasnego 
światła.

Misterium Męki Pańskiej rozpocz-
nie się w sobotę o godz. 19. Ale warto 
przyjść nieco wcześniej. Widowisko 
pasyjne to wydarzenie kulturalne, któ-
re łączy siłę tradycji i religii ze sztu-
ką i emocjami. Poprzedzi je Msza św. 
W kościele Świętego Krzyża na Kra-
kowskim Przedmieściu o godz.17, skąd 
wspólnie z aktorami wierni przejdą 
na miejsce widowiska. Honorowy pa-
tronat nad misterium objęli biskupi 
Warszawy: kard. Kazimierz Nycz oraz 
abp Henryk Hoser SAC.

Organizacja misterium jest ogrom-
nym przedsięwzięciem. Dlatego, choć 
wstęp na nie jest bezpłatny, aktorzy 
przebrani w kostiumy będą zbierać 
przy wyjściu datki na wsparcie finan-
sowe wydarzenia. Dzieje się tak od sa-
mego początku. Inicjatywa wypłynęła 
od samych uczestników, którzy drob-
nym wsparciem chcieli podziękować 
organizatorom i aktorom za trud wło-
żony w przygotowanie. Podobnie jak 
w ubiegłym roku specjalną promocję 
dla uczestników przygotowały Prze-
wozy Regionalne. Każdy, kto wybie-
rze się na plac Piłsudskiego pociągiem, 
będzie mógł nim wrócić za  darmo. 
„Powrót gratis!” obowiązuje także 
w Poznaniu, gdzie widowisko zosta-
nie pokazane tydzień później. Więcej 
informacji można znaleźć na stronie: 
www.misterium.eu.� Tomasz Gołąb

Msza św. według o. Badeniego

Mistyka bez fałszywek
Każdy z nas 
jest mistykiem. 
Codziennie. Jeśli tylko 
głęboko wierzy w to, 
co dzieje się na ołtarzu 
Mszy świętej – uważał 
zmarły przed rokiem 
dominikanin o. Joachim 
Badeni w ostatniej 
„podyktowanej” 
za życia książce.

W wielu książkach o. Badeni 
mówił o  swoich doznaniach 

mistycznych, za życia nie pozwalał 
rozpowiadać o  darze uzdrawiania, 
który także miał. Ale to wszystko nic 
w porównaniu z tym, co codziennie 
dzieje się na ołtarzu tysięcy kościołów 
na świecie. „Mszy św. diabeł nie może 

podrobić, to jest niemożliwe choćby 
całe piekło się razem zebrało – nie da 
rady. Natomiast widzenia Chrystusa 
czy  Matki Boskiej świetnie potrafi 
podrobić” – mówił o. Badeni Arturowi 
Sporniakowi i Janowi Strzałce. 

Książka „Stąd do nieba” miała być 
„religijnym alfabetem” do młodzie-
ży, ale w czasie spotkań z autorami 
główny rozmówca był coraz bardziej 
przekonany, że  powinna dotyczyć 
Mszy św. I wyszedł piękny, duchowy 
przewodnik, w którym o. Badeni krok 
po kroku wprowadza nas w tajemnice 
poszczególnych części Mszy św. Pisze 
o tym, jak nie popaść w rutynę, jak 
nie stąpać z nóżki na nóżkę w oczeki-
waniu na koniec Mszy, jak traktować 
ją jako przywilej, a nie obowiązek, ob-
warowany grzechem ciężkim.

– Ojciec Badeni ciągle był zadziwio-
ny tym, że Bóg oddaje się w tak kru-
chej postaci, jak opłatek, w niezgrabne 
ręce kapłana. To była dla niego wielka 

tajemnica – mówił Artur Sporniak, 
w czasie promocji książki, która odby-
ła się 7 marca w siedzibie Konferencji 

Episkopatu Polski. Współbracia z za-
konu dominikanów wspominają, 
że  w  liturgii sprawowanej przez o. 

Badeniego nie było nic z teatralności. 
Wręcz przeciwnie – uważał, że naj-
lepsza Msza to taka, w której kapłan 
staje się niewidoczny. Bo to przecież 
ofiara Jezusa jest najważniejsza.

– Kiedy o. Badenii już był bardzo 
chory, codziennie odprawialiśmy 
Msze św. w  jego celi – wspominał  
o. Jan Andrzej Kłoczowski OP. – W cza-
sie ostatniej Eucharystii już był mniej 
świadomy tego, co się wokół dzieje. 
Kiedy przyszedł moment przeisto-
czenia, podniósł rękę w stronę Hostii, 
jak to czynią koncelebrujący kapłani. 
Ta ręka była dla nas gestem prawdzi-
wej wiary.

Dla czytelników mamy trzy eg-
zemplarze książki „Stąd do nieba”, 
ufundowanej przez Wydawnictwo Li-
terackie. Rozlosujemy je wśród osób, 
które do 19 marca prześlą do naszej 
redakcji e-mail (warszawa@gosc.pl) 
z danymi adresowymi, niezbędnymi 
do wysyłki książek.� jjw

– Wiara o. Badeniego nie była „z drugiej ręki”, jej przekazywanie nie było 
powtarzaniem zasłyszanych, czy wyuczonych prawd, nie karmiło się 
pustymi gestami – podkreślał o. Kłoczowski (na zdjęciu w środku)
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W kulminacyjnym momencie, śmierci Chrystusa na Krzyżu zapada 
głęboka, pełna powagi cisza

W misterium gra prawie 300 aktorów, w tym roku po raz pierwszy 200 
z nich pochodzi z Warszawy

Jan Paweł II znów stanie na pl. Piłsudskiego

Męka Chrystusa 
w centrum Warszawy

Największe na świecie 
widowisko pasyjne oddziałuje 
na uczestników piękną 
muzyką, dźwiękiem, światłem 
i monumentalną scenografią

Niezwykłe misterium pasyjne z Poznania jest nie tylko 
widowiskiem artystycznym. To przede wszystkim 
wydarzenie duchowe, które w tym roku, z racji miejsca 
gdzie będzie się odbywać, może być wyjątkowym 
przeżyciem.
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Rozmowy o wierze 
w pubie, Msza św. 
o uzdrowienie i wieczór 
świadectw. To pomysły 
studentów z KSM 
i Duszpasterstwa 
Akademickiego UKSW 
na nawrócenie tych, 
którzy Stwórcę znają 
tylko z wykładów. 

D o  „Misji Warszawy” – naj-
większej ewangelizacji w hi-
storii polskich miast, włącza-

ją się kolejne środowiska. 7 marca 
na Uniwersytecie Kardynała Stefana 
Wyszyńskiego podczas spotkania po-
święconego ewangelizacji na UKSW 
Akademickie Koło KSM przedstawi-
ło pomysł na to, jak przyprowadzić 
do Boga tych, którzy znają go tylko 
„teoretycznie”.

– Mimo że jest to uczelnia o chrze-
ścijańskim profilu, można na niej spo-
tkać osoby niewierzące. Do nich z Do-
brą Nowiną chcemy pójść w pierwszej 
kolejności – wyjaśnia Wojciech Biś 
z  Katolickiego Stowarzyszenia 
Młodzieży. 

Studenci proponują trzydniową 
akcję, od 17 do 19 kwietnia na tere-
nie największego kampusu UKSW 
przy ul. Wóycickiego. Pierwszego 
dnia wieczorem w klubie studenc-
kim „Karuzela” chcą zorganizować 
wieczór ewangelizacyjny. Spotkanie 
rozpocznie się konferencją na temat 
prawd wiary. Będą także pantomi-
na ewangelizacyjna, wspólny śpiew 
i  rozmowy o  Bogu. – Na  terenie 
kampusu wywiesimy plakaty, a cho-
dząc od drzwi do drzwi, będziemy 

osobiście zapraszać na  wieczorne 
spotkanie. Być może wykorzystamy 
do tego także megafon – mówi W. Biś. 

Środa będzie okazją do spotka-
nia  się z  żywym Bogiem w  sakra-
mencie Eucharystii – w  kościele 
rektorskim UKSW pw. św. Józefa 
Oblubieńca NMP odbędzie się Msza 

św. z modlitwą o uzdrowienie. Tego 
dnia będą także rozdawane karteczki 
z cytatami z Pisma Świętego. Ostat-
niego dnia studenci proponują wie-
czór świadectw. – Do podzielania się 
doświadczeniem wiary chcemy za-
prosić znane osoby, np. członków Ka-
baretu Mumio, Radosława Pazurę, 

Krzysztofa Ziemca czy Leszka Doko-
wicza – mówi Wojciech Biś. 

Ale  żeby działania przyniosły 
trwały owoc, co czwartek w kościele 
przy ul. Dewajtis będzie odbywać się 
45-minutowa adoracja w intencji uni-
wersyteckiej ewangelizacji. 

Agata Ślusarczyk

Ewangelizacja na UKSW 

Nawet tu są tacy, 
co w Boga nie wierzą

Kawa potem 
Różaniec
Bp Piotr Jarecki

– Trzeba roztropnie 
dobierać 
metody nowej 
ewangelizacji. 
Nie można od razu 
zaprosić kogoś 

niewierzącego na Różaniec. 
Najpierw trzeba 
spotkać się z nim 
na ludzkiej płaszczyźnie 
– iść na kawę, porozmawiać 
o jego problemach, tak 
aby zobaczył w nas 
normalnego człowieka. 
Wówczas, jeśli zechce, 
można zacząć rozmowę 
na głębsze tematy. 
Nawrócenie to długi 
proces i wielka tajemnica 
działania Boga w człowieku. 
Nie oczekujmy szybkich 
efektów. Ewangelizacja 
wyda prawdziwy owoc, 
jeśli ewangelizatorzy 
modlitwą będą chcieli 
pozyskać ludzi dla Boga.

7 marca na UKSW, podczas spotkania poświęconemu ewangelizacji na UKSW, Wojciech Biś przedstawił 
jej program
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Ożyje scena przy Marszałkowskiej

Kwadrat z Bajki
„Dusza Kobusza” będzie 
pierwszym spektaklem, 
który Teatr Kwadrat 
23 marca wystawi 
w swojej nowej 
siedzibie.

W cześniej lokal przy ul. 
Marszałkowskiej 138 był ki-

nem, w 2004 r. przerobionym na po-
trzeby teatru Bajka. W  ubiegłym 
roku Bajka zbankrutowała i została 
zamknięta, a  do  odzyskanego lo-
kalu właśnie wprowadza się Teatr 
Kwadrat. Wchodzi z  pompą, cho-
ciaż warunki są jeszcze siermiężne. 
Scena ma tylko 6 metrów głęboko-
ści, widownia nie ma klimatyzacji, 
a na własne garderoby może liczyć 
najwyżej czterech aktorów. Na do-
datek w zadłużonym lokalu, któremu 
odcięto ogrzewanie, w czasie ostat-
nich mrozów porozrywało rury. 

– Kiedy wczoraj włączyliśmy 
ogrzewanie, ze ścian zaczęła lać się 
woda – mówi dyrektor Andrzej Nej-
man. – Ale jesteśmy już niezłą ekipą 
remontową, niejeden remont mamy 
za sobą, więc sobie poradzimy.

Kwadrat – jak mówią jego aktorzy – 
jest teatrem „na walizkach”. W grudniu 
2010 r. opuścił wieloletnią siedzibę przy 
ul. Czackiego. Przeniósł się do Klubu 

Dowództwa Garnizonu Warszawa, przy 
Al. Niepodległości, w którego remont 
najpierw włożył 900 tys. zł. Ale w czerw-
cu w budynku rozpoczyna się remont 
generalny, który potrwa co najmniej 
dwa lata, więc lokum po Bajce aktorzy 
przyjęli z otwartymi rękami. Teraz jed-
nak muszą zakasać rękawy. Trzeba wy-
dłużyć scenę, zainstalować klimatyzację 
i wentylację na mieszczącej 370 miejsc 
widowni, unowocześnić zaplecze, daw-
ne podziemia przerobić na garderoby. 
W sumie remont pochłonie 2–2,5 mln zł. 

Żeby na niego zarobić, aktorzy po-
stanowili do wakacji grać na dwóch 

scenach: w Alejach i przy Marszał-
kowskiej. W marcu i kwietniu będzie 
można zobaczyć ich m.in. w „Klubie 
cmentarnym”, „Przyjaznych duszach”, 
„Szalonych nożyczkach”, ale przede 
wszystkim w wyjątkowym spektaklu 
„Dusza Kobusza”. Ten ostatni był spon-
tanicznie wyreżyserowanym „progra-
mem satyryczno-muzycznym, z wie-
loma elementami prywaty” na cześć 
Jana Kobuszewskiego, obchodzącego 
55-lecie pracy artystycznej. 

Teraz aktorzy chcą tę spontanicz-
ność dopracować i pokazać publiczności 
18 spektakli, a dochód z biletów-cegiełek 

w całości przeznaczyć na pokrycie kosz-
tów remontu. Dyrektor Nejman ma też 
nadzieję, że  jako teatr miejski (w  12 
procentach finansowany z  budżetu 
miasta), Kwadrat w okresie tak dużych 
wydatków otrzyma wsparcie finanso-
we ratusza. Tak by od września powitać 
publiczność już w nowych wnętrzach.

– W umowie mamy zagwaran-
towane, że będziemy tutaj trzy lata. 
Ale ja ciągle mam nadzieję na siedzibę 
po dawnym kinie Wars przy Rynku 
Nowego Miasta, którą mamy obiecaną 
– mówi aktorka Ewa Wencel.

– A mnie to miejsce bardzo się 
podoba – ocenia Jan Kobuszewski. – 
Centrum miasta, dobry dojazd, blisko 
do metra… Widownia większa, niż 
mieliśmy w poprzednich siedzibach. 
Moglibyśmy tu pozostać. 

6 marca miasto poinformowało, 
że  jesienią na  dawnych terenach 
MPO, przy ul. Madalińskiego, rusza 
budowa siedziby dla Nowego Teatru 
wraz z zapleczem kulturalnym. Mini-
sterstwo kultury wesprze inwestycję 
z puli środków unijnych.

Joanna Jureczko-Wilk

Najlepsi z najlepszych
Od 24 marca do 3 kwietnia, podczas 32. Warszawskich Spotkań 
Teatralnych będzie można zobaczyć najlepsze, ale też najbardziej 
nowatorskie i kontrowersyjne przedstawienia, które w ubiegłym roku 
były grane na deskach teatrów w całej Polsce. Można wybrać się m.in. 
na „Pana Tadeusza” w reżyserii Mikołaja Grabowskiego z krakowskiego 
Starego Teatru, „Tęczową trybunę 2012” – Teatru Polskiego z Wrocławia, 
„Jak być kochaną” z Bałtyckiego Teatru Dramatycznego w Koszalinie 
czy „Wielkiego Gatsby’ego” w reżyserii Michała Zadary z Teatru Polskiego 
w Bydgoszczy. Nowością będzie taniec. Po raz drugi odbędzie się Małe 
WST, czyli przegląd spektakli dla dzieci. Pokazy festiwalowe odbywać się 
będą w teatrach: Baju, Dramatycznym, Imce, Polskim, Powszechnym, 
Studio i Żydowskim oraz w Instytucie Teatralnym. Szczegółowy program 
znajduje się na stronie: www.warszawskie.org. Sprzedaż biletów 
odbywa się w Instytucie Teatralnym, kasach poszczególnych teatrów 
oraz w internecie. Najdroższe (m.in. na krakowskiego „Pana Tadeusza”) 
kosztują 100 zł. Wejściówki po 25 zł. Ponieważ na niektóre spektakle 
bilety zostały już wykupione, organizatorzy przygotowali dodatkowe 
pokazy.

Żeby zarobić na remont nowej siedziby, do wakacji aktorzy Teatru 
Kwadrat będą grali na dwóch scenach równocześnie
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Szkoła Wiary
Komu wierzyć? 17 marca o 17.15 na 
wykład Dominikańskiej Szkoły Wia-
ry zaprasza o. Dominik Jurczak OP. 
Poświęcony on będzie tematowi: „Komu 
wierzyć? Kościołowi czy w Kościół?”. 
Sala Prowincjalska w klasztorze oo. 
dominikanów, ul. Freta 10.

O manipulacji
Zagrożenia duchowe. Kolejne 
spotkanie z cyklu Roberta Tekielego 
pt. „Zmanipuluję cię, kochanie” odbę-
dzie się 18 marca o godz. 13 w dolnym 
kościele św. Zygmunta, przy pl. Kon-
federacji 55.

Do posłuchania 
W  eterze. Na 
antenie Radia 
Warszawa 106,2 
FM od poniedział-
ku do piątku o 5.50, 
12.02, 16.20, 21.02 
oraz w soboty i niedziele o 6.10, 12.02, 
16.20, 21.02. Ewangelię czyta ks. Kazi-
mierz Zoch-Chrabałowski, a komentuje 
ks. Wojciech Stępień. 29 marca o 22.15 
gościem ks.  Marka Kruszewskiego 

w audycji „Anioły Rodzinne” będzie 
Joanna ze wspólnoty „Sychar”. 

Jerycho w Warszawie 
i Ostrówku
W intencji nienarodzonych. Od 18 
do 25 marca w kaplicy św. Barbary 
mieszczącej  się obok kościoła przy  
ul. Emilii Plater trwać będzie nieustan-
na adoracja w intencji ochrony życia. 
O to samo modlić się będą na różańcu 
uczestnicy Jerycha w Domu św. Fau-
styny w Ostrówku. Początek 24 mar-
ca o godz. 15 Koronką do Miłosierdzia 
Bożego, zakończenie następnego dnia 
ok. godz. 17. 

Z tajemnic Różańca
Wykład. 22 marca o godz. 19 w klasz-
torze ojców dominikanów na Służe-
wie ks. prof. Waldemar Chrostowski 
będzie rozważał kolejne tajemnice  
różańcowe: „Modlitwa w  Ogrójcu, 
biczowanie i cierniem ukoronowanie”. 

O relacjach
Sympozjum. „Poszukiwanie praw-
dy życia. W  trosce o  prawidłowe 
relacje” to tytuł sympozjum, które 

odbędzie  się 24 marca na  UKSW 
(ul. Wóycickiego 1/3). Spotkanie 
rozpocznie  się o  godz. 9 Mszą św. 
Na początku obrad ks. prof. Henryk 
Skorowski, rektor UKSW, wręczy 
medal Fides et Ratio Barbarze Wacho-
wicz. Następnie mówić będą m.in. 
ks. prof. Jerzy Szymik, o. prof. Jacek 
Salij OP, ks. prof. Jan Sochoń, dr Bog-
dan Woronowicz, prof. Maria Ryś, 
ks. Marek Dziewiecki. 

Urodziny diecezji
Praga. Z okazji 20-lecia diecezji war-
szawsko-praskiej 24 marca o godz. 11 
w praskiej katedrze abp  Henryk 
Hoser odprawi dziękczynną Mszę św. 

Wyjątkowa randka
Na BIS. 25 marca o godz. 16 można 
wybrać się na samochodową randkę 
małżeńską do 25 miejsc w obu war-
szawskich diecezjach. To nietypowa 
metoda ewangelizacji, która łączy 
małżonków poprzez wspólne kino, 
rozmowę i słuchanie interaktywnej 
audycji radiowej. Szczegóły i rejestra-
cja na stronie: www.kibicujrodzinie.
pl. Na ubiegłoroczną randkę przyszło 
8 tys. osób w 57 miejscach w Polsce.

■ rek   l ama   ■

zaproszenia

Alternatywa dla in vitro
Tydzień dla Życia. 
We wrześniu 
w Łomiankach 
pod Warszawą 
startuje pierwszy 
kurs dla lekarzy 
specjalizujących się 
w naprotechnologii. 
Szkolenie przeprowadzi 
twórca metody, 
prof. Thomas Hilgers.

W Polsce jest już kilka po-
radni, gdzie ratunku 
szukają ci, którym in 
vitro zrujnowało mał-

żeństwo i portfele. Naprotechnologia, 
metoda przywracająca płodność 
w małżeństwie, nad Wisłą ma zdecy-
dowanie najszybciej rosnącą grupę 
entuzjastów.

– Polska ma szansę stać się euro-
pejskim liderem naprotechnologii – 
uważa ks. dr Jarosław Szymczak z Wy-
działu Studiów nad Rodziną UKSW. 
To  właśnie WSR, podwarszawska 
uczelnia założona przez abp. Kazimie-
rza Majdańskiego organizowała jedne 
z pierwszych konferencji poświęco-
nych rewolucyjnym metodom leczenia 
niepłodności, opracowanym i dosko-
nalonym przez 40 lat przez amery-
kańskiego ginekologa i  chirurga, 
prof. Thomasa Hilgersa. Jego metoda 
opiera się na bardzo dokładnej obser-
wacji cyklu kobiety (model Creigh- 
tona), połączonej – jeśli trzeba – z no-
woczesną diagnostyką, leczeniem 
farmakologicznym i chirurgicznym. 
U podstaw naprotechnologii leży też 
akceptacja życia człowieka od poczęcia 

i godności rodzicielstwa, co jest pod-
stawowym problemem w przypadku 
odhumanizowanych procedur in vi-
tro. Naprotechnologię różnią od za-
płodnienia pozaustrojowego więk-
sza skuteczność, ale także znacznie 
mniejsze koszty. I to, że szuka przy-
czyn niepłodności, zamiast sztucznej 
i krótkotrwałej likwidacji jej objawów, 
odbywającej się kosztem życia nadpro-
gramowych embrionów.

– Metoda prof. Hilgersa respektuje 
fizjologię i cykl hormonalny kobiety. 
Szuka powodów niepłodności i poma-
ga małżonkom wrócić do naturalnego 
cyklu płodności, dopasowując indy-
widualnie terapię. Dlatego wyleczona 
kobieta może kolejne dzieci poczynać 
w sposób naturalny. Lekarze, którzy 
stosują naprotechnologię, nie mogą 
też przepisywać ani zalecać antykon-
cepcji. I poświęcają swoim pacjentom 

naprawdę wiele czasu – mówi ks. Ja-
rosław Szymczak.

Prof. Hilgers nie kryje, że inspira-
cją dla naukowych poszukiwań me-
tody zgodnej z nauczaniem Kościoła 
była dla niego encyklika „Humanae 
vitae”. Jej  autor, papież Paweł VI, 
do dziś jest zresztą patronem instytu-
cji, którą ginekolog powołał w Omaha  
w  Nebrasce, i  która stała  się świa-
towym centrum naprotechnologii. 

Lekarze i  instruktorzy tej metody 
właśnie tam zdobywali certyfikaty 
potwierdzające konieczne umiejęt-
ności. Teraz jednak ma to szansę się  
zmienić.

We  wrześniu br. w  siedzibie 
Instytutu Studiów nad Rodziną 
w Łomiankach rozpocznie się dwu-
etapowy kurs dla lekarzy Naprotech-
nology Medical Consultant, który 
będzie uprawniał do  rozpoczęcia 
praktyki lekarskiej skierowanej 
do  małżeństw borykających  się 
z  niepłodnością. Równocześnie 
odbywać  się będzie szkolenie dla 
instruktorów NaProTechnology, 
którzy zdobędą uprawnienia do po-
magania małżonkom w opanowaniu 
problematyki naprotechnologii, 
m.in. prawidłowego wypełniania 
kart obserwacyjnych.

– Zainteresowanie kursem 
jest  duże. Jeśli uda  się wykształcić 
odpowiednią liczbę certyfikowa-
nych lekarzy i instruktorów napro-
technologii, może będziemy mogli 
w Polsce uruchomić pierwszą szkołę 
NaProTech – mówi ks. Jarosław Szym-
czak, który kilkakrotnie towarzyszył 
już szkoleniom organizowanym przez 
prof. Hilgersa.

Organizatorem wrześniowego 
kursu jest Wydział Edukacyjny In-
stytutu Pawła VI (Omaha, Nebraska). 
Szkolenie składa się z dwóch zjazdów 
w terminach: 8–15 września 2012 r. 
oraz 10–16 lutego 2013  r. Wykłady 
oraz egzamin prowadzone mają być 
w języku angielskim. Zajęcia będą się 
odbywać w Łomiankach, ale aplikację 
i wszelkie informacje można otrzy-
mać bezpośrednio w Dziale Eduka-
cyjnym Instytutu w Omaha, e-mail: 
education@popepaulvi.com.

Tomasz Gołąb

Twórca naprotechnologii prof. Thomas Hilgers osobiście przyjedzie szkolić lekarzy i instruktorów swojej metody
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Przed nami kolejny tydzień 
Wielkiego Postu. I szansa na nawró-
cenie, pokutę, zmianę swojego życia.

• Rekolekcje akademickie od  18 
do 21 marca w kościele św. Domini-
ka na Służewie poprowadzi o Tomasz 
Nowak OP. Nauki w niedziele o 20.15, 
w pozostałe dni o 19.30. W tym samym 
czasie studentów zapraszają też domi-
nikanie z Freta 10. Codziennie o 19.30 
nauki będzie głosił ks. Andrzej Szostek 
MIC. Dominikanie ze Służewia pro-
ponują też „rekolekcje na raty” w trzy 
kolejne niedziele: 11, 18 i 25 marca. 
Rozpoczną się one konferencją o 20.45. 
Po niej zostanie odprawiona Msza św. 
z nauką. Prowadzi: o Tomasz Gaj OP. 
Natomiast u św. Anny czterodniowe 
rekolekcje dla akademików roz-
poczną się 25 marca, a poprowadzi 
je salezjanin ks. Przemysław „Kawa” 

Kawecki. Nauki rekolekcyjne pod 
hasłem „Łaska jest jawnie bulwersu-
jąca” w niedzielę podczas Mszy św. 
o 8.30, 10, 12, 15, 19 i 21.
• 25 marca na Służewie u ojców domi-
nikanów rozpoczną się też czterodniowe 
rekolekcje poświęcone Soborowi Waty-
kańskiemu II. W niedziele na Mszach św. 
od godz. 7 do 17.30 o. Marek Pieńkowski 
będzie mówił o tym, jak po 50 latach 
odbierać nauczanie Soboru. 
• Ksiądz Krzysztof Pawlina, rektor 
Papieskiego Wydziału Teologicznego 
w Warszawie, od 25 marca do 28 
marca wygłosi rekolekcje w archika-
tedrze św. Jana. Nauka na wszystkich 
niedzielnych Mszach św. o godz.: 8, 

9.30, 11, 12.30, 18, 19, 21 oraz od ponie-
działku do środy o godz. 10 i 19.
• Rekolekcje Centrum Duchowo-
ści Świeckich odbędą się 18 marca 
o godz.: 13, 16, 17.30 i 20 oraz od 19 
do  21 marca o  godz. 16, 17.30 i  20 
w sanktuarium Matki Bożej Łaskawej 
(ul. Świętojańska 10). Ojciec Aleksan-
der Jacyniak SJ będzie mówić o modli-
twie inspirowanej psalmami.
• Od  25 marca trzy kolejne dni 
w kościele św. Jakuba (ul. Grójecka 38) 
rekolekcje będzie głosił dominikanin 
o. Jacek Salij. Nauka na niedzielnych 
Mszach św. o godz.: 7, 8, 9, 10.15, 11.30, 
13, 17, 19. Natomiast od poniedziałku 
do środy o godz. 9, 17 i 20.15.

• Rekolekcje dla osób żyjących 
w związkach niesakramentalnych 
odbędą  się od  23 do  25 marca 
w  Sulejówku. Szczegółowe infor-
macje i  zapisy: Irmina i  Krzysztof 
Antoszkiewiczowie, tel.: (22) 815 30 
97, 605 588 121.
• Ojciec Świerad Pettke ze Zgroma-
dzenia Braci Pocieszycieli z Getsema-
ni głosić będzie nauki rekolekcyjne 
w  kościele św. Stanisława Kostki 
na Żoliborzu od 25 do 28 marca 
na wszystkich Mszach św.
• Wojskowi i  osoby związane 
z wojskiem swoje rekolekcje będą 
mieć od 24 do 27 marca w kate-
drze polowej WP przy ul. Długiej. 

W niedzielę 25 marca bp Edward 
Białogłowski z diecezji rzeszowskiej 
w ygłosi konferencje na  Mszach 
św. o godz.: 8, 10, 12, 13 i 18, a także 
na Gorzkich Żalach o 17.15. W dzień 
powszedni nauki rekolekcyjne będą 
głoszone na Mszach św. o 7.30 i 18. 
Hasłem rekolekcji są słowa z Ewan-
gelii św. Łukasza: Apostołowie pro-
sili Pana: „Wzmocnij naszą wiarę!” 
(Łk 17,5).
• Od 25 do 28 marca w parafii św. 
Marka Ewangelisty, przy ul. Zamiej-
skiej 6, nauki wielkopostne na Mszach 
św. będzie głosił ks.  Marcin Hołuj, 
egzorcysta z  diecezji warszawsko- 
-praskiej.  � •

Rekolekcje, dni skupienia

Czas na zmiany

Wielki pisarz będzie promował Warszawę

Bolesław Prus 
by night

B olesław Prus najbard ziej 
zrósł się ze stolicą jako pisarz. 

Na  Krakowskim Przedmieściu pa-
miątkowe tablice przypominają, 
gdzie mieszkali fikcyjni bohatero-
wie „Lalki”. Podobnie na domu przy 
Wilczej 12, gdzie tworzył i  zmarł. 
Tymczasem mało kto wie, że  star-
szy pan z pomnika projektu Anny 
Kamieńskiej-Łapińskiej przy hotelu 
Bristol był także wziętym dzienni-
karzem i  publicystą. W  latach 80. 
XIX wieku popularność przyniosła 
Prusowi np. „Kronika tygodniowa”, 
publikowana na  łamach „Kuriera 
Warszawskiego”. Jego mniej znaną 
twórczość chcą przypomnieć orga-
nizatorzy 9. Nocy Muzeów, która 
w  tym roku odbędzie  się 19 maja, 
w  100. rocznicę śmierci literata. 
– Jak na razie dogrywamy szczegó-
ły dwóch wydarzeń. Postać Prusa 
z pewnością pojawi się także na pla-
katach i informatorach promujących 
warszawską edycję Nocy Muzeum 
– zdradza Magdalena Łań z wydzia-
łu prasowego stołecznego Ratusza.  
Na  początku lutego Rada Miasta 
przyjęła stanowisko w sprawie szcze-
gólnego włączenia Warszawy w ob-
chody śmierci zakochanego w tym 
mieście pisarza. Zdaniem radnych 
będzie to też dobra okazja do promo-
cji stolicy i jej atrakcji kulturalnych.  
– Trudno więc sobie wyobrazić, 
aby nie  przypomnieć sylwetki 
i twórczości Prusa – uważa Andrzej 
Mańkowski, zastępca dyrektora 
Biura Promocji Miasta.� aś

Dziewiąta Noc Muzeum ma już swojego patrona. 
Uczestnicy jedynej w swoim rodzaju nocnej imprezy 
pójdą śladami autora „Lalki”. W tym roku przypada 
100. rocznica jego śmierci.

E-booki na Ursynowie 

Książki bez kartek

W lutym zrodził się pomysł,  
by w miejscu pomnika zasłużonego 
dla stolicy pisarza postawić pomnik 
upamiętniający ofiary katastrofy 
smoleńskiej. Ratusz nie wyraził 
na to zgody
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O d   m ie s i ą c a  c z y te l n i-
cy z  Ursynowa buszują 
już nie tylko między biblio-

tecznymi regałami. Książkowych 
pozycji mogą szukać także na wir-
tualnych półkach. Biblioteka jako 
pierwsza publiczna wypożyczalnia 
dała czytelnikom nieograniczony do-
stęp do zasobów World eBook Library 
– jednego z największych na świecie 
zbiorów elektronicznych książek. 
Można się do niego dostać przez link 
zamieszczony na stronie biblioteki.

W wirtualnej bazie jest pięć tema-
tycznych kolekcji, które zawierają ok. 2 
mln pełnotekstowych publikacji, a tak-
że ponad 23 tys. audiobooków w ponad 
100 językach. Głównie są to naukowe 
podręczniki z przynajmniej 30 dzie-
dzin, tj. ekonomii, prawa czy  me-
dycyny, słowniki, encyklopedie, 
monografie czy publikacje różnych 
organizacji, np. ONZ, Światowej Or-
ganizacji Zdrowia, Banku Światowego 
czy NASA. Jedną z kolekcji stanowią 
także zbiory literatury dziecięcej i kla-
sycznej. W oryginale można przeczy-
tać dzieła znanych pisarzy, np. Danie-
la Defoe, Marka Twaina oraz autora 
„Calineczki”.

Książek w  języku polskim 
jest około 3 tysięcy. W wirtualnych 

katalogach można znaleźć przeno-
śnie publikacje, do których prawa 
autorskie już  wygasły, np.  „Quo 
vadis” Henryka Sienkiewicza, „We-
sele” Stanisława Wyspiańskiego 
czy  „Zwierzyniec” Mikołaja Reja. 
Są też starsze podręczniki akade-
mickie i pozycje historyczne, choć-
by „Szkice z  historii Galicji z  XIX 
wieku” wydane w 1913 roku. Wiele 
z tych pozycji można znaleźć także 
w innych miejscach w sieci, na przy-
kład na wikisource.org czy stronach 
zajmujących  się udostępnianiem 
e-booków.

– World eBook Library to plat-
forma zbierająca wszystko w jed-
nym miejscu. Użytkownicy mogą 
mieć pewność, że korzystają z  le-
galnych źródeł. W  bazie zdarza-
ją  się także pozycje niedostępne 
w drukowanej wersji – tłumaczy 
Urszula Sasimowicz-Andrzejewska 
z firmy ABE-IPS, która zajmuje się 

dystr ybucją li-
c e n c j i  Wo rl d 
eBook Libra r y 
w Polsce.

Od  momen-
tu uruchomie-
nia aplikacji – 
od grudnia 2011 r. 
– czytelnicy z Ur-
synowa ściągnęli 
ponad 3,6 tys. 

e-booków. Wśród 50 najpopularniej-
szych w marcu są np. „Księga herbo-
wa rodów polskich”, „Alicja w krainie 
czarów” w oryginale, „Encyklopedia 
powszechna”, „Konrad Wallenrod”, 
„Agent Stalin” oraz kilka audio bo-
oków – np. anglojęzyczna powieść 
Marka Twaina „The Million Pound 
Bank Note”. 

Licencje World eBook Library 
kupiły też Centralna Biblioteka 
Statystyczna im. Stefana Szulca 
i Akademia im. Leona Koźmińskie-
go. A z dostępu testowego skorzy-
stały inne warszawskie wypoży-
czalnie: na  Woli, Pradze Północ, 
Pradze Południe, we  Włochach, 
Śródmieściu oraz biblioteka miejska 
na Koszykowej. 

� Agata Ślusarczyk 

Jak ściągnąć e-booka?
Ograniczony dostęp do zasobów World eBook Library może mieć każdy 
internauta. Wystarczy wejść na stronę www.worldebooklibrary.org  
i założyć tam swój profil. Wertować całą elektroniczną bazę mogą 
za to czytelnicy ursynowskiej biblioteki, którzy po osobistym 
zapisaniu się do jednej z 15 placówek otrzymują specjalny kod dostępu. 
Nie wychodząc z domu, na stronę World eBook Library mogą wówczas 
dostać się poprzez odnośnik zamieszczony na witrynie biblioteki – 
ursynoteka.pl. Książki można wyszukać m.in. według działów, języka 
czy słów kluczowych. Możliwe jest także podanie tekstu, który powinien 
znaleźć się w danej publikacji. Ulubione pozycje (w formacie PDF lub 
mp3) można trzymać na wirtualnej półce z książkami lub ściągnąć 
na komórkę, iPoda, iPada, czytnik e-booków czy domowy komputer. 
Zaletą elektronicznych książek jest to, że nie trzeba ich oddawać. 

Ponad 2 miliony elektronicznych książek mogą 
wypożyczyć czytelnicy Biblioteki Publicznej im. 
Niemcewicza. Oczywiście nie ruszając się z domu. 

Czytelnicy 
ursynowskiej 
biblioteki 
ulubioną 
pozycję mogą 
wypożyczyć, 
nie wychodząc 
z domu
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Przypuszczam, że wątpię

felieton
Piotr Otrębski

warszawa@gosc.pl

Po kolei

P rzestrzegano, że pęd powietrza będzie urywał głowy, 
a przeraźliwy huk ogłuszał. Szybko jednak nawet najwięksi 

niedowiarkowie przekonali się, że kolej to nie żadne monstrum 
z piekła rodem, ale jeden z największych wynalazków XIX wieku, 
a być może całej cywilizacji. Przed wojną praca na kolei wiązała się 
z dobrym uposażeniem i szacunkiem. Kolej to po prostu było 
coś! Dziś żal patrzeć… choć przecież ją lubię, nawet bardzo. 
To ona sprawiła, że w połowie XIX wieku Warszawa stała się 
niemal centrum Europy (oczywiście z naciskiem na „niemal”!). 
Podróżujący z zachodu kontynentu na wschód (zwykle jednak 
w przeciwnym kierunku) musieli zatrzymywać się nad Wisłą 
i stąpnąć na tutejszy bruk. W roku 1848 w miejscu obecnej stacji 
metra Centrum powstał pierwszy dworzec stolicy, dworzec Kolei 
Warszawsko-Wiedeńskiej, zaprojektowany przez wybitnego 
architekta Henryka Marconiego. Wkrótce, po drugiej stronie 
Wisły, uruchomiono połączenie z Petersburgiem, a w miejscu 
późniejszego, istniejącego do dziś budynku Dyrekcji Kolei 
Państwowych przy ulicy Wileńskiej zbudowano dworzec Kolei 
Warszawsko-Petersburskiej. Mimo że Warszawa była częścią 
imperium rosyjskiego, to po zachodniej stronie rozstaw torów 
był europejski. Szerokie tory kończyły się na Pradze. Początkowo 
pomiędzy dworcami nie było dogodnego połączenia. Potrzebny 
był most! Plan zakładał budowę przeprawy kolejowej, a tory miały 
biec przez samo centrum miasta: Krakowskim Przedmieściem, 
Królewską, Marszałkowską. Ten diabelski pomysł porzucono 
i w roku 1864 powstał most drogowy, nazwany na cześć cara 
mostem Aleksandryjskim. Polacy woleli mówić I Most lub most 
Kierbedzia. Wkrótce pojechały nim pierwsze, nie pociągi, 
a „ropuchy”, czyli tramwaje konne, wożące pasażerów od dworca 
do dworca. Mijały kolejne lata, a rozwój sieci kolejowej na terenie 
Warszawy i okolic przybierał na sile, powstały mosty kolejowe 
(Przy Cytadeli vel Gdański w 1875 r., Średnicowy w 1931 r.). 
Dawniej Warszawa, rzeczywiście, była miastem kolei, obok 
wymienionych jeździły: Kolej Obwodowa, Kolej Nadwiślańska, 
Kolejka Piaseczyńska i Marecka… nie mówiąc o EKD (później 
przemianowanej na WKD). Na przykładzie Warszawy widać, jak 
wiele zrobiono przed wojną… i jak niewiele potem.� •

T ak Warszawa wyglądała 150 
lat temu, kiedy krążył po niej 
i  uwieczniał na  pierwszych 

zdjęciach Karol Beyer. Wychował się 
w rodzinie ewangelickiej i spodzie-
wano się, że  w  przyszłości zostanie 
pastorem. Beyer ukochał jednak fo-
tografię. Kiedy miał 21 lat, w Paryżu 
ogłoszono wynalazek fotografii da-
gerotypowej. Na posrebrzanych płyt-
kach utrwalano obrazy, co nie było 
łatwe, bo czas naświetlania wynosił 
nawet pół godziny. Zaledwie sześć lat 
później Beyer, po praktyce we Francji 
i Anglii, otworzył w Warszawie przy 
Senatorskiej swój pierwszy zakład foto-
graficzny, który potem przeniósł na ul. 
Warecką, a następnie na Krakowskie 
Przedmieście. 

Portret za trzy pary butów
Szukał fotograficznych nowinek, 

zgłębiał tajniki zawodu, unowocześniał 
warsztat. Kiedy zamiast metalowych 
płytek w  fotografii zaczęto używać 
szklanych, zdjęcia zrobiły się bardziej 
wyraziste i  mogło z  nich powstać 
wiele odbitek równie dobrej jakości. 
Ale w odróżnienie od swoich nowojor-
skich czy paryskich kolegów po fachu, 
warszawski fotograf nie ograniczał się 
tylko do atelier i wykonywania upo-
zowanych portretów. Pierwszy wy-
szedł z aparatem na ulicę, pierwszy 
też w 1851 r. sfotografował zaćmienie 
słońca przez teleskop warszawskiego 
Obserwatorium Astronomicznego. 

Jego atelier były galeriami foto-
grafii, również z Londynu i Paryża. 
A mieszkańcy Warszawy, początko-
wo nieufni wobec „martwych i budzą-
cych zgrozę obrazków”, coraz chętniej 
odwiedzali atelier i fotografowali całe 
familie, dorastające dzieci, zamawiali 
kolorowane ręcznie odbitki zdjęć por-
tretowych. Chociaż nie  wszystkich 

było na to stać, bo za portret trzeba 
było zapłacić tyle, ile za trzy pary bu-
tów. Zamówień jednak przybywało 
i zakład musiał przyjmować nowych 
pracowników. W 1859 r. w archiwum 
zakładu mieściło się już kilka tysięcy 
negatywów z portretami Polaków. 

Pierwszy fotoreporter stolicy
„Zdejmował widoki” Warszawy, 

czyli fotografował architekturę, kościo-
ły, stołeczne ulice – często wchodząc 
na wieże i balkony kamienic. Uwiecz-
nione przez niego panoramy miasta, 
nadbrzeża Wisły są nieocenionym do-
kumentem tego, jak stolica wyglądała 
i czym żyła ponad sto lat temu. Swoje 
zdjęcia zamieszczał w ówczesnej prasie, 
dlatego też jest nazywany pierwszym 
fotografem prasowym stolicy. 

Ale lubił też eksperymenty. Zimą 
wybrał się do Łęczycy i Tumu, by fo-
tografować zabytki w tle padających 
płatków śniegu, wiosna popłynął w rejs 
Wisłą do Czerwińska i Płocka. Potem 
zapędził się na kilka tygodni aż pod 
Wrocław, Poznań, Toruń i  Gdańsk. 
Niestety, żadne ze zdjęć z tego okresu 
nie zostało odnalezione, podobnie jak 
jego reprodukcje dzieł Gersona, Kossa-
ka, Lessera, które wówczas można było 
kupić w warszawskich księgarniach. 
Zachował się natomiast unikatowy ze-
staw 12 zdjęć, zrobionych z 60-metrowej 
latarni kościoła ewangelicko-augbur-
skiego, które w zamyśle autora miały 
połączyć się w panoramę Warszawy. 
Odbitek nie dało się jednak połączyć 
w całość, dlatego ostatecznie trafiły 
do szuflady.

Dni Krzyżowe i relikwie św. 
Wiktora

Z balkonu na pierwszym piętrze 
kamienicy u  zbiegu Krakowskiego 
Przedmieścia i Karowej oraz z dachu 

budynku Beyer fotografował plac 
Saski i główne ulice miasta. Zdjęcia 
znalazły  się w  wydanym albumie: 
„Widoki M. Warszawy”. Oprócz bu-
dowli głównych placów i ulic, w publi-
kacji można zobaczyć dworzec kolei 
warszawsko-wiedeńskiej, stacje pomp 
wodociągu miejskiego, widoki z Pra-
gi. W kolejnych latach fotografował 
budowę mostu Kierbedzia, a  także 
„wieśniaków” podwarszawskich wsi – 
Wilanowa, Miedzeszyna i Kawęczyna. 
Udokumentował pogrzeb abp. Antonie-
go Fijałkowskiego, procesję Dni Krzy-
żowych na placu Bankowym, procesję 
idącą Krakowskim Przedmieściem 
z relikwiami św. Wiktora Męczennika 
i główną procesję Bożego Ciała idącą 
od kościoła Świętego Krzyża.

Bransolety z łańcuchów
Ale  prawdziwy rozgłos, także 

za  granicą, przyniosły Beyerowi 
zdjęcia „zaangażowane politycznie”. 
To on sfotografował pięciu poległych 
na Krakowskim Przedmieściu w nie-
spotykanej do tej pory formie, bo z na-
gimi torsami, na  których wyraźnie 
widać rany postrzałowe. Nowym, 
małym „konspiracyjnym” aparatem 
uwiecznił obozowiska żołnierzy rosyj-
skich na placach Zamkowym i Saskim, 
tajne spotkanie, antyrosyjskie wiece 
i pochody. Jego zakład przeżył też na-
tłok klientów, którzy w biernym oporze 
przeciwko carskiej władzy, robili sobie 
portrety w żałobnej czerni i z bransole-
tami w kształcie łańcuchów. Za politycz-
ną niepoprawność przez kilka miesięcy 
był uwięziony w twierdzy w Modlinie, 
a w 1863 r. zesłany w głąb Rosji. 

Kiedy Beyer wrócił z zesłania, obok 
wyrosły konkurencyjne zakłady foto-
graficzne, a jego pozycje osłabił napływ 
tańszych fotografii z zagranicy oraz 
pirackie kopiowanie jego własnych. 
W 1867 r. Beyer zamknął zakład, ale fo-
tografowania nie porzucił. Zmarł dzie-
sięć lat później. Jego grób znajduje się 
na cmentarzu ewangelickim przy ul. 
Żytniej.

Joanna Jureczko-Wilk

Warszawa okiem Beyera

Furmanki, salony 
i konspiracja

Wystawę wybranych fotografii starej Warszawy można oglądać do końca sierpnia na skwerze ks. Jana 
Twardowskiego (u zbiegu ul. Karowej i Krakowskiego Przemieścia), dokładnie w miejscu dawnego atelier Beyera
poniżej: Ekspozycji towarzyszy album, który inicjuje cykl wystaw o słynnych fotografach stolicy
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Takiego miasta już nikt nie pamięta. Z postojem 
furmanek przy pomniku Kopernika, z cerkwią 
w miejscu dzisiejszej katedry polowej i rosyjskim 
obozowiskiem pod Kolumną Zygmunta.

Strażnik w czerwcu na urlop nie pójdzie

Stan gotowości na turniej
Warszawska straż miejska szykuje się 
na EURO 2012. Wkrótce ma otrzymać 
55 nowych pojazdów, w tym aż 10 
do przewozu osób nietrzeźwych.

M iejscy stróże prawa przechodzą 
właśnie specjalistyczne szkole-

nia językowe, uczą się identyfikować 
dokumenty obcokrajowców i prowa-
dzić działania w agresywnym tłumie. 
Modernizowany System Wspomagania 
Dowodzenia (SWD) poszerzony będzie 
o aplikację pozwalającą lokalizować 
stołeczne tramwaje. Straż zmieni też 
siedzibę z ul. Czerniakowskiej, na nowe 

Centrum Bezpieczeństwo Miasta przy 
ul. Młynarskiej, a w maju otrzyma 55 
nowych samochodów. W tej chwili ta-
bor straży miejskiej liczy ponad 200 sa-
mochodów, ale większość z nich ma po-
nad 10 lat. Średni ich przebieg to ok. 200 
tys. kilometrów, ale zdarzają się i takie, 
które pokonały już nawet 400 tysięcy. 
W czasie mistrzostw Europy spraw-
niej ma działać także telefon alarmowy 
straży – 986. Wszyscy funkcjonariusze 
straży miejskiej w czasie EURO 2012 mu-
szą być dyspozycyjni. Od roku wiedzą, 
że w tym czasie nie mogą wziąć urlopu. 
 � tg/PAP

Strażnicy Miejscy przed EURO mają dostać nowe samochody. Niektóre 
pojazdy straży mają na liczniku nawet 400 tys. km
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zaproszenia

Pasyjnie 
w kościołach
Koncerty. W ramach XX Koncer-
tów Pasyjnych w bazylice Świętego 
Krzyża 18 marca o godz. 17 będzie 
można posłuchać Chóru Męskiego im. 
Józefa Gromali Zielonki i chóru Lux 
Mea z Tłuszcza, a 25 marca o godz. 
17 Archikatedralnego Chóru Chłopię-
co-Męskiego Cantores Minores pod 
dyr. Josepha A. Hertera. Z kolei chór 
Polonia da dwa koncerty pasyjne: 
18 marca o godz. 18 kościele dusz-
pasterstwa środowisk twórczych, 
przy pl. Teatralnym 18, oraz 25 marca 
w kościele NMP Matki Miłosierdzia 
(ul. Bonifacego 9) z  okazji 30-lecia 
parafii. 25 marca o godz. 19 w koście-
le św. Wacława, przy ul. Korkowej 27, 
będzie można posłuchać „Requiem” 
Mozarta w wykonaniu chóru Epifa-
nia, solistów i orkiestry kameralnej 
Sinfonietta Saska. Na wszystkie kon-
certy wstęp wolny.

Powitanie wiosny
Dla dzieci. Ośrodek Wychowaw-
czo-Profilaktyczny „Michael”, ul. 
ks. B. Markiewicza 1, zaprasza dzie-
ci na koncert na powitanie wiosny. 
W  wiosenny nastrój wprowadzą 
uczestników utwory m.in. Czaj-
kowskiego i  Mozarta. Spotkanie 

odbędzie się 18 marca o 12.30. Wstęp 
wolny.

Pochwała Lindleya
Okiem varsavianisty. 22 mar-
ca w  Staromiejskim Domu Kultu-
ry (Rynek Starego Miasta 2) Karol 
Mórawski opowie o tym, jak w stolicy 
powstawała sieć wodociągów i kana-
lizacji. Wstęp wolny.

Po prostu 
Balcerowicz
Nasza historia. 21 marca o godz. 
20 w Kinie LAB (ul. Jazdów 2) będzie 
można obejrzeć dokument Andrzeja 
Fidyka: „Balcerowicz, gra o wszyst-
ko”. Prelekcje towarzyszą wystawie 
„Świat nieprzedstawiony. Dokumenty 
polskiej transformacji po 1989 roku”, 
którą można oglądać w Centrum Sztu-
ki Współczesnej do 14 kwietnia.

Uliczna łacina
Na Starówce. Na spacer śladami 
inskrypcji łacińskich, umieszczonych 
na budynkach, pomnikach i tablicach 
Starego Miasta zaprasza 24 marca 
o godz. 10 Przewodnickie Biuro Tury-
styczne „Trakt”. Cena oprowadzania 
6 złotych.
� •

Już po raz szósty w Centrum Łowicka 
będzie można przez dwa dni obej-
rzeć wartościowe obrazy oraz po-
rozmawiać z reżyserami.

D wudniowa impreza filmowa 
rozpocznie się 24 marca o 10.30 

w  Mokotowskim Domu Kultury  
Centrum Łowicka, przy ul. Łowi-
ckiej 21. Na początek pokazany zosta-
nie dokument Roberta Kaczmarka: 
„Towarzysz generał idzie na wojnę” 
oraz film biograficzny „Obywatel po-
eta” w reżyserii Jerzego Zalewskiego. 
O  14.10 rozpocznie  się spotkanie z 
Anną Pietraszak, autorką „Polaków 
z  Kazachstanu”, „Afganistan moja 
miłość” i  „Zawód: Prymas Polski”. 
O godz. 17 będzie okazja do spotka-
nia i rozmowy z Jerzym Zalewskim, 
a także do obejrzenia jego opowieść 
o walce, miłości i śmierci Mieczysława 
Dziemieszkiewicza ps. „Roj”.

Niedzielne spotkanie rozpoczną 
o godz. 11.40 dwa filmy dokumental-
ne Wojciecha Staronia: „Syberyjska 
lekcja” i „Argentyńska lekcja”. O 13.50 
będzie można obejrzeć norweski film: 
„Gunnar szuka Boga”. O 15.50 rozpocz-
nie się film oparty na autentycznych 
zdarzeniach z młodości założyciela 

Opus Dei Josemarii Escrivy de 
Balaguera („Tam, gdzie miesz-
kają smoki”). Na zakończenie 
cyklu organizatorzy zaplano-
wali polską premierę wielo-
krotnie nagradzanego filmu 
rosyjskiego reżysera Andrieja 

Zwiagincewa: „Elena” – o parze 
starszych ludzi, którzy mają 
problemy ze swoimi dorosły-
mi, lecz całkowicie nieporad-
nymi dziećmi. Na wszystkie 
projekcje i  spotkania wstęp 
jest bezpłatny.� jjw

Do poczytania

Zakąska przed ucztą
Pożytek z niej będą mieli nie tyl-
ko humaniści i  studenci teologii, 
ale także wszyscy, którzy chcieliby 
spojrzeć na Kościół z perspektywy 
dwóch tysięcy lat. Po to, żeby go le-
piej poznać, ale też nim się zachwy-
cić.

Nikt w Polsce nie był 
bardziej predys-

ponowany do  napi-
sania tej publikacji 
– mówił o  drugim 
w ydaniu „Historii 
Kościoła” ks. prof. Józef 
Sw a stek z  PW T 
we Wrocławiu. Autor, 
ks.  prof.  Zygmunt 
Mieczysław Zieliński, 
należy bowiem do czo-
łówki najwybitniej-
szych polskich history-
ków. Jego zainteresowania naukowe 
skupiają się głównie wokół kultur-
kampfu, historii papiestwa dwóch 
ostatnich wieków oraz współczesnych 
dziejów Kościoła w Polsce. Ale z wiel-
kim znawstwem autor opisuje także 
inne karty historii: od sytuacji pierw-
szych gmin chrześcijańskich, przez 
rozdarcie chrześcijaństwa w średnio-
wieczu, po reformację, współczesne 
prądy dekadencji moralnej Zachodu 
i męczeństwo Kościoła katolickiego 
w  Związku Sowieckim. „Historia 
Kościoła. Odbicie rzeczywistości 
Bożej w świecie” to dzieło napisane 
niezwykle kompetentnie, ale zarazem 
przystępnie.

W efekcie czytelnik otrzymuje 
zwięzłe kompendium historycz-
ne, ujęte bardziej problemowo niż 
w formie zwykłego rejestru faktów, 

za to bardzo jasno ukazujące wpływ 
Kościoła na cywilizację europejską. 
W dodatku zaopatrzone w sporą licz-
bę wyjątków z tekstów źródłowych. 
A ponieważ historia Kościoła war-
szawskiego jest częścią historii po-

wszechnej, czytelnika naszego 
wydania z pewnością 

zainteresują 
choćby 
obszer-

ne cyta-
ty z listu 

p a s t e r -
skiego abp. 

Z y g m u n t a 
Szczęsnego Fe-

lińskiego z 1862 
roku.

„Starano  się 
tu  nie  chować ni-

czego pod zasłoną 
milczenia lub prze-

milczania ani nie bro-
nić nikogo i  niczego, 

a oceny i sądy ograniczono do mini-
mum” – napisał sam autor we wstę-
pie, zaznaczając, że liczy, iż lektura 
jego książki będzie „zakąską przed 
pożywniejszym posiłkiem” wła-
snych poszukiwań historycznych. 
Fakt, że dzieło rozbudza apetyt, po-
twierdza jego drugie wydanie, które 
ukazało się nakładem poznańskiego 
Pallottinum.

Dla czytelników „Gościa War-
szawskiego” mamy dwa egzempla-
rze książki. Rozlosujemy je wśród 
osób, które 19 marca nadeślą na adres 
warszawa@gosc.pl e-mail z hasłem 
„Historia Kościoła” i danymi adre-
sowymi niezbędnymi do  wysyłki 
książek.� tg

pod
patronatem
„Gościa”

W trakcie festiwalu będzie można obejrzeć m.in. film o młodości 
założyciela Opus Dei   „Tam, gdzie mieszkają smoki”
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Na deskach… Teatru Studio

Rozbitkowie

S łowo „najbliżsi” brzmi zresztą 
w  tym wypadku jak szyder-
stwo. Szansa może się pojawić 

pod jednym warunkiem: że ci ludzie 
będą w stanie otworzyć się na siebie. 
Wbrew wszystkiemu. Bo  o  czym 
jest  właściw ie sztuka Petera 
Turriniego „Józef i Maria” wystawio-
na w Teatrze Studio? O przełamaniu 
barier między jednym a  drugim 
odrzuconym człowiekiem, o próbie 
odzyskania wiary. W co? W to, że ktoś 
w  tej otaczającej nas fali egoizmu 
i obojętności zechce nas wysłuchać, 
zrozumieć, może nawet pokochać 
spóźnioną miłością.

Więc jak to jest z tym Turrinim? 
Znany ze skandali austriacki pisarz, 
którego sztuki obrażały wszystko 
i wszystkich, i którego najchętniej 
wielu rodaków skazałoby na banicję, 
pisze tekst nieomal poetycki. Fabuła 
jest niezwykle prosta. Dwoje starych 
ludzi spędza wigilijną noc w pustym 
supermarkecie. Ona jest sprzątaczką, 

on ochroniarzem. Klienci objuczeni 
kolorowymi paczkami poszli już daw-
no do domu, wygasły światła, ucichły 
reklamy. Józef i Maria próbują zrazu 
ukryć pustkę swej egzystencji. Maria 
utrzymuje, że ktoś na nią w to rodzin-
ne święto czeka. Pokazuje Józefowi 
prezenty, które kupiła synowi, sy-
nowej i wnukowi – prezenty, które 
jeśli nawet miałaby szansę wręczyć, 
nie  zdołałyby przełamać niechęci 
do niemile widzianej w domu syna 
teściowej.

Stara kobieta, jak długo może, 
zachowuje pozory. Ale szybko poja-
wia się potrzeba odsłonięcia prawdy. 
Zaczyna płynąć opowieść o nieuda-
nym życiu, gorzkich doświadcze-
niach, upokarzających związkach, 
zawiedzionych marzeniach. Jest na-
reszcie ktoś, kto chce jej wysłuchać, 
ktoś, kto podobnie jak ona, rozgory-
czony swoim życiem, przerwie tamę 
milczenia. Różni ich prawie wszystko. 
On: od zawsze samotny, wychowanek 

domu dziecka, zaprzedany ideologii 
komunistycznej, której ciągle ideali-
stycznie ufa. Człowiek, który nigdy 
nie doznał ciepła rodzinnego życia, 
ma za sobą wyrok śmierci, zamienio-
ny na szpital psychiatryczny. Ona: 
niegdyś pełna młodzieńczych pla-
nów, opowiada o pracy w Variètès, 
gdy jeszcze wierzyła, że uda jej się 
zrobić karierę tancerki.

W tych wspomnieniach, w miej-
sce sprzątaczki w zgrzebnym far-
tuchu, pojawia się pełna seksapilu 
diva, w której trudno doszukać się 
bitej i  poniżanej przez lata żony. 
W  poplątanych, dramatycznych 
zwierzeniach oboje odnajdują 
krzepiącą wspólnotę, pozwalającą 
im uwierzyć, że  jeszcze wszystko 
jest możliwe. Gdy wystrojeni w ścią-
gnięte z witryn kiczowate, świątecz-
ne girlandy, zaczynają rozbrajająco 
nieporadnie tańczyć tango, bije 
z nich szczęście i nadzieja. Sztuka 
nie jest pozbawiona specyficznego 
humoru, na który widzowie reagują 
znakomicie. Bo też kreacje Ireny Jun 
w roli Marii i Stanisława Brudnego 
w roli Józefa to prawdziwy koncert 
gry pod batutą reżyserską Grzegorza 
Wiśniewskiego. Jeśli nawet niektó-
rzy określają twórczość Turriniego 
dramaturgią szoku, to tym razem ten 
szok przynosi oczyszczenie.

Hanna Karolak

Rozmowa pary samotnych ludzi obraca się wokół straconych nadziei
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Rozdajemy bilety
Dla czytelników mamy 
dwie podwójne wejściówki 
na spektakl 27 kwietnia o godz. 
18. Rozlosujemy je wśród osób, 
które wymienią dwie inne sztuki  
reżyserowane przez Grzegorza 
Wiśniewskiego. Na e-maile 
(warszawa@gosc.pl) czekamy 
19 marca do godz. 12.

W wigilijny wieczór dwoje obcych ludzi może dać 
sobie coś, czego odmówili im najbliżsi.

Katolickie Dni Filmowe

Oglądaj i dyskutuj


